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Trafika w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratę i ngroszeniu (inseraty) przyiuinją: we Lwowie Biura di.ir-nników: 
A. Buclistab, ulica Karola Ludwika 1. SI. — S. Sikołowszi. ulica Trz»ciego lla;a i. C 
W Jarosławiu J. Soszyńska —- W Tarnawie M. Urokach. — W Wiedniu, Her ian Gold- 
schmicd (sprzedaż oddzielnych namerówi, I., 'Wouzeiic G. — 51. Dnkcs Nachf.. Iliaiansteii] 
&, Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie. Lipsku, Bazylei i W r iclawiu).— 
U Hosso (także >r Berlinie, llamhur^u, łloiiRchium i Norymberdze). — H. Schalek (Woilzeiie) — 

W Paryża Socićte MaOwlIc do 1’ablicite A. Lorclte, direcicnr, llue Rongemont 14.
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L » ó « — g la  R s i y s n  b e z  z n a c z e n ia .
Berlin,. 18 października.

„Lok. Anzeiger“ doniosi ze Sztokholmu: „Pra.- 
■Witfetetw. W iestnik11 w  artykule, 'Umawiającym 
IKjlo/.ienie w  Galicyi, oświadcza, że dla obec
nych operacyj rosyjskich w Galicyi i opcraeyj 
w nadcn-odząccj winile Lwów stracił bardzo na 
znaczeniu. P u n k t ciężkości leży obecnie w rnnej 
stronie.

MmiM B i l r t l i f  i i i  inwazya.
Wiedeń, 18 października. 

?N. Fr. Pressec donosi pod d a tą  IG W. za 
zrrawoleniem wojenonj kw atery  prasowej: 

Miasto Dorna W atra wedle wszelkich prze
widywań ludzkich jes t zabezpieczone przed in 
w az ją  nieprzyjacielska

Na południowy .zachód od tego m iasta lecz
niczego wysunięty w głąb tery toryum -węgie-r- 
ekiego klin, nazyw any przez kom unikaty szta
bu generalnego »kątem trzech k ra jo w y  jest 
już skutkiem  cofania się północnej armii ru 
muńskiej w g'órach Gydrgyo. obsadAOiiy przez 
iiasse wojska. 1 'rzez to osiągnęliśmy lepsze po
łączenie z wojskami pułkownika I appa, znaj- 
dującem i się w krańcu południowej Bukowiny.

Wioska ofeiizywa ma Krasie.
Zurych, 18 października.

Dzienniki szw ajcarskie donoszą z Medycki
mi, że ostatn ia ofenzywa, podjęta przez W ło
chów nai Krąsdc, przyprawiła ich o  olbrzymie 
6traty.

Z głosów prasy włoskiej wynika, że czterna
ście pułków piechoty włoskiej .straciło w 0 - 
slatnich walkach na Krasio więcej, niż połowę 
swego składu. Pułki te  musiano -z tego powo
du wycofać 7. linri bojowej, Dzienniki włoskie 
zaznaczają w dalszym, ciągu, że te olbrzymie 
straay spowodują przedwczesne przerwanie, o 
ile nie -zupełne wstrzymanie ©fenzywy na Kra
sie.

---------------- u---------------- .
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fiłsKoran rolsyn pnkejow fiemrUŁ
Brzylea, 18 października.

'►Basior Nachricłitonc; donoszą % W aszyngto
nu:

W  sprawie doniesień, jakoby am basador a- 
m erykański w Berlinie w yjechał do W aszyn
gtonu z  propozycyami dotyozącemi nawiązania 
rokowań pokojowych, departam ent paftsćwa 
ogłosił następujące oświadczenie:

iN ie iwamy żadnych powodów, ć'a których 
doniesienia te musielibyśmy uznać za uzasa
dnione, przeciwnie, wszystko przemawia za 
tern, że doniesieriiom tym brak wszelkiej pod- 
stawy«,

t a  fr a ż a  i i i i .
Genewa, 18 października.

»Temps«, organ rządu francuskiego, naw ią
zując do słów % mowy Scłteidemanna w parla
m encie niemieckim: >ITancya może uzyskać
opróżnienie wojskowe Francyi i P.elgiic pisze 
w artyku le  wstępnym:

• ['-Przypuśćmy, że nie Schcidemann lecz k a r ■ 
elorz niemiecki oświadczył: '»Ju tro  opuścim y 
Francyę, Belgię, A lzacyę i Lotaryngię, tudzież 
.Serbie. Co jest francuskiem, niechaj należy do 
Francyi, co  niomioc-kiem, niechaj należy do 
.Niemiec, co helgijskicm, niechaj naieży do Bel
gii. Oto podstawa przyszłego pokoju* Ozy Ber
lin rzeczywiście sądzi, że w k ra jach  koalicyi 
niesum-ionność i głupota są  .tak wielkie, iż wpa
dniem y w tę pułapkę? K oalicya obs cnie już nie 
b<jd*ie zapewnień Niemiec, że nie chcą zaboru, 
uważać za w ystarczającą rękojmię. Gdyby 
Niemcy ofiarowały obecnie »stat-us cpuK, to 
byłoby to  dowodem, żo wyrzekają, się nadziei 
osiągnięcia swojego celu, zachowując sobie 
na przyszłość powtórzenie a tak u . Seheidemasnn, 
D tvrd i BeAiuiia.nn-ilołhyog mogą mówić, co im 
się podoba, nic jedmtliżo w tej sprawie nic 
zinieniąc.

Podobnie zapewniają inne dzienniki pary
skie w a rh  kulach wybitnych dziennikarzy, a 
mianowicie.i *• F igaro«: w artyku le C a p u s a ,  
*Pelit Journal!; w artyku le byłego ministra 
spraw  zagranicznych P i c h o n a, '•Ldlomme 
Encliamć<s w  artyku ło  A l b e r t a .

,s  is iif i  mmMi R fe  « *
Sofia, 18 paździeniika-.

Z granicy uosyjsldej donoszą: „ltusskoje Sto 
vo“ donosi, że rum uńska m isya polityczna, zło- 
toina z Bratiana, ks. Sturdzy, IłazarcGca i innych 
Kditylców rumuńskich, k tóra od tygodnia pro- 

ik iła  w Petersburgu polityczne, dyplomaty- 
:zne i finansowe rokowania, została nagle odwo
łana i natychm iaśi ojmściła Rosyę.

Wf ■ iSiii ł i l i ! ! ! .
Genewa, 18 pażdziciruka. 

-‘Journal donoisi % Petersburga:
Na niiojsoe rum uńskiego sztabu generalnego 

h m  ii rum uńskiej jirzy byl rosyjski .izfab gene
rał <y  i objął swoje agendy z  dniem 14 ton.

Ofisatizeme Laryssy?
Genewa, 18 października. 

Lt/tonniki paryskie „Kełair‘‘ i „Bonnot I!ou- 
g c” donoszą: Koalicya postanowiła obsadzić 
Lary ssę y»ra$ % okręgiem, by kró! K onstantyn 
nie mógł tam  podjąć ew entuatoega oporą prze
ciw koalicyi.

---------------- o-------------------

Akeya r.feSTecRish I. p.
Berlin, 18 paźdz- rm,ca. 

„Lok. Airzciger11.dono.-i z Malmoc: Z Peters
burga don(‘ z.), ż e  działalność niemieckr-ch łodzi 
podwodnj eh wzdłuż wybrzeża Murmańskiego 
iiotą-5 nie osłabła. Do l i  b. in. do godz. G wie
czorem nienuockie iod/ie piodwmdnc zatopiły 
lam  ogoleni 84 okręty,' k tóre zdążały d a  Ar- 
'CłiangieLka i AM ; sandro.wAa. Od tego duia 
saiilcnęlo z w u  k ilka okrętów-. lVskul.«k tego 
dowoź du Archanglełska ustał prawi a zupełnie.

Ryga w ciemnościach,
Kopenhaga, 18 prż biernika. 

»l?iLsskoj«'-Slowo« donosi z Dygi:
Z powodu ugroiiuiego podrożenia wszcłkicłi 

malcryałów1 opałowych, a  zwdaszcza z powodu 
braku  węgla, adm inistracya m iasta Kyg-i zarzą
dziła z u p e i n  e w i  t  r  z y m a  n i o o ś w i e 
11 a n  i a  u l i c .  Zarząd m iasta obliczył, że z 
powodu obecnych wygórowanych cen oświetle
nie ulic pochłonęłoby; sumy poaad  możność fi- 
HAibł wh unasta,

Stanowisko Jrianda.
Koltmia, 18 października. 

»Koeln. Ztg. «ogłasza interesujący artyku ł 
pewnej osobistobci, k tó ra  przyb) ła % Francyi na 
tem at wplywru, jak i ojieracye Sarraila wywie
ra ją  na wrewnętrzno położenie we Francyi Po
łożenie to określił pewien deputowany z po
łudniowej Francyi w następujący sposób: 

Powodzenie SfaTaiła uczyni B rianda n iety 
kalnym, natom iast k lęska Saw aiia przyniesie 
mu albo rząd, kturego prograincm będzie wral- 
k a  do ostatecr/Jiości, altm gabinet, k tó ry  pusta
wi sobie za cel zawtoszenie broni i rokowania 
pokojowe. Najprywdoiwlobrneyszern jest, ze po 
upadku B rianda ,nastąpią kolejno oba wspo
minane wyżej gabinety, że uczyniona- będzie 
ostalnia. próba1, celom odmie,nic-nia losów, pró
ba to: jednak nie potrwa długo, gdyż F ra n c ja  
jest o aielo  bardziej cslrtiioaia, aniżeli po 

-cszcchnio ajjdzą. Osobiście —  owvi ilczyt do- 
pui,oivan, —  jestem  przekonany, że Santiil «le 
może odnieść żadnego sukcesu, gdyż brak mu 
łudzi i am unicji. P rasa  franeuslca zgadza się 
« wy w ołam i deputowanego; przejawia się w 
niej ocziekiwanie jakiegoś zwrotu.

‘M i l o w a  P a l i l i  
a  B & f l e m l a G l d .

Uwaga wielkich pr/,e.tolu'',vicłeU p rzem y tu  
nienik:J;icgo zwraca, tłg coraz więcej na Pol 
skę, jak o  teren  zdiy.u d la przem ysłu nivmicc;ktc- 
go po ■wojnie. Niemcy ą/i-zeczuwają, że po 'Skoń
czonych gigautyczmycli -zapasach, pominso zw y-  
cięzlwa i pozornego w yrów nania rachunków, 
pozostanie pomiędzy m ocarstwami koalicyr a  
państw ami centralncmi pewieir'!iuciniljr poisunak. 
Odbije on się w pierwszym rz<jd*to n a  stosun,- 
k a ih  liamdlowych i pr/.cmyślo, k tóry  niewątpli
wie straci część swego tereau zbytu. Wobec te
go 7.mysł sainjT.achowiiwTzy już dziś każe 
|ii/.edstawi;e.ielom pi7,emysłu iuoniicckie.g-0 sbu 
kac u owych terenó w, a ja ko -tafcie ęnracdsiawka 
im się najk-orayskiicj Polsko, geteio ^idbiwlowa 
kraju pociągnie 'za sobą olbfeyfrato zapotrzebo- 
wami»u Liczą n a  to, że roidziiny pojgkt przemysł, 
nieczynny od la t dwói-h •a górą, nie bęilzie iffiógl 
■tak prędko uruchomić gwoicli ‘zrujnowanych 
fabryk i ivars7;to'tóve i że z konieczności zapłać 
ssę będzie itufsiał u obcycli. ^

Eleonomiści i nioiniidMj nie' odpo
czywali ani n a  chwilę i  zbierali cy :ro v y  laa- 
teryał dla przyszłych zapotrzebowań w  (Polsce. 
Przed niedawnym czasem gościła naw et w 
W arszawie i  w kilku m iastach okupacyi nie
mieckiej wycieczka k ilku  w y b iin jch  ffkonomi- 
,dów niemieckich. Część ich spostrzeżeń, dla 
mes równie interesujących i  cennych, ja k  dla 
bezpośrednio zainteresow anych nrzemysłow 
eów niemieckich, omówił inż. F iedler na 
szpaltach czasopisma »Industrie-Courier«. — 
Z pracy tej wyjmujemy najciekaw sze szcze
góły.

A utor rozpoczyna jjwą czocr, od przemysłu 
budowlanego, obejmującego nic tylko archi
tek turą i budowę domów, ale i budowę dróg, 
kanałów , regulacyę dróg wodnych, budowę i 
urząd żeni o miejskich, ogółowi służących zakła
dów, i.ak: elektrowni, gazowni, wodociągów, 
kanalizacyi, rzeźni, tram wajów, telefonów itp. 
W tych dziedzinach za potrzebo wań widzi naj
ważniejsze i  najlwiTystińiej^ze źródto zbytu dla 
przemysłu budowlanego niemieckiego. Używa
jąc za podstawę swych wywodów wykazy s ta 
tystyczno ludności i zastaw iając cyfrę ludno
ści w 1,21 m iastach Krółostw-a, podnosi, że dla 
przemysłu budowlanego m ają jedyuiie znacze
nie m iasta z większa,’ ludnością, których nali 
■czył 82. Ogólną liczbę wszyatk-ich m ieszkań
ców tywli m iast 'Obliczył inż,. Fiedler na  2 mi
liony 014 tysięcy głów. •

Około 50 procent wszystkich domów mie
szkalnych w m iastach polskich jest z kamie
nia, około 48 procent z  drzewa. W najbl-z- 
szyrn. prawdopodobnie bardzo inionzywnym 
okresie budowlanym, orzewo ustąpi, jako ina- 
teryał budowlany„ a miejsce jego zajmie ka
mień, jako najtańszy m ateryał budowlany. —• 
W arunki przyrodzone są po tomu. ponieważ 
Polska obfituje w szędic w  bogato poi lady  gli
ny i kamienia. Cegtohue i kam ieniołom y mieć 
będą po wojnie wielki? powodzenie.

W prowadzenie sam orządu wpłynie na sana- 
cyę stosunków  w adiniuistracyi gminnej oka
że «ię petrzeba w prowad zenia iuwc.->tycyj, u- 
rządzenia edektrowni, gazowni, wodociągów i 
kanalbacyń. Na 1.21 m iast pedskich, 110 posia
da publiczne 7.akład.y oświetlenia, w tem t>I- 
Ico 8 gazowni. Tylko 9 m iast pomada wodocią
gi, 5 kanalizacja. Z 14 m iast gubornii piotr
kowskiej, m ających ponad 20 tysięcy mie
szkańców (Łódź 450 tysięcy, tSosnowicc 114 
tysięcy) żadne nie posiada miejokiej konalłza- 
cyi. T e cyfry w  dostateczny spoaóJj określają, 
jakie 'Ogromne zadanie będzie m iał przemysł 
budowlany po w-ojnio w  Królestw ie Pińskiem. 
Biorąc za warunek, we każde miasto polskie, 
liczące punad 20 tysięcy  mieszkańców, ma 
stanąć na poziomic miast i icu.bo-europejskiich, 
wówczas w Polsce trzeba pobudować -około 
20 gazowni i  elektrowni, około 23 wodociągów, 
około 27 kanalizacyi.

SzczegóLnio bogate pole de działania widzi 
F iedler po w ojnie w Królestw ie d la przemysłu 
elektrowińczego. Liczba publicznych elektro
wni je s t imała. T ak  sumo zaniedbane- są tele
fony i  trannwaje. Ja k o  jeden z  najważniejsza ch 
postulatów  .oczekuje urzcczywyistnienia budo
wa eletktrycznoj kolejki w po tok toin zagłębiu 
górniczcm i hulniczcm, któraby p'»'ąc7.yla tom 
liczne i ludne nii.osta, wsie, kopalnie, hu ty  itd., 
rozsiane na obszarze m iast Dąbyowy górniczej, 
Sosnowica, Miechowa Będzina i Zawiercia. — 
Najbardziej uprzemysłowiony i najbogatszy ten 
kąt Królestw a przedstawia dla przemysłu nie
mieckiego najwzględniejsze i najkorzystniej
sze polo zbytu. W  tym kierunku zanosi się na 
najintenzywiiiejszą akcyę, w k tó re j i polska 
praca znajdzie korzystne dla siebie 'Umieszcze
nie, przjrgotowując g run t dla urucnamiouego 
wr pi’7a 37Jości polskiego przemysłu.

M m a  n o : i k ą  p a  u o l a i p .
D.zicnnikarstw '0 polskie Oceanem coraz 

częściej porusza sprawę iMCwrotu Polonii ame
rykańskiej do  k ra ju  macierzystego po •wojnie. 
Bodźcem d o  tego powuetu na' ojczyzny buro 
jest nacU/ieja pomyślnego uiożonUC się w arun
ków życia politycznego w odnowionej Polsce, 
k tóra zagw arantuje przybywającym  do kraju 
rzeszom rodaków  to/.ległe pole d o jT ae y , i mo
żność w y d a Lnego służenia narodowej sprawie 
na tych polach praey, gdzie e ojna poczyniła

M m  i i i  M i
(Prof dr Stanisław' Kutrzeba: „Historya ustroju 
Polski w zarysie*1. — Tom U l. Po rozbiorach.

Lwów 1917. Stron 335).

spustoszenia i luki trudne do zapełnienia miej- 
MHwcmi silami.

Ilozpatrując kwestyę, czy trzeba i z czern 
wracać do Potoki, czasopismo »Ameryka- 
Echoc, wychodzące w Toledo, w stanie Ohio 
w Stanach Zjednoczonych, zamieszcza pod da
tą  27 sierpnia 191G roku następujące trafne 
uwaga:

* Wielkie, zasadnicze dla wyel.odźtwa py ta
nie zbyto kategorycznym  imperatywem, żo po 
wojnie >musi« emigaacya gromadnie z całym 
dorobkiem- avrócić do Polski. Ta konieczność 
masowej reemigracyi, poruszona w kilku pate
tycznych artykułach, a  odbita dalekiem echem 
naw et w mniej krytycznych pismach krajo
wych, uznaną fcu została za ostateczne rozwią
zanie- kw'estyi. Typow y system  em igracyjny. 
Zamiast czynu — dźwńęezny —  nicwykonal- 
ny prograni, zamiast jędrnej myśh i ścisłego 
rachunku — dz.ieciuna paplanina i fantazyjno 
bujanie po gwiazdach.

>Sprawa reem igracyi jest może najwaznicj- 
szj-m ze wszystkich problemów wychodźctwa 
i choć w ojna trw a jeszcze, kw estya ta  nie jest 
bynajmniej prze/l wczesną Nad spraw ą powuo- 
tu  do Potoki trzeba się już dzić zacząć zasta
nawiać. aby powoli, z namysłem, i rozmysłom, 
dojść do wytrawmego sądu i powziąć rozumne, 
stale postanowienie. Im dłuższy i głębszy 
będzie namysł, toni lepiej, bo krok nierozwa
żny w tej sprawie nie tylko lekkom yślnym  
jednostkom szkodę przynie.de, lecz wybije 
dziurę w ogólnej sumie na rocio w ego m ajątku, 
k tóry  po wojnie ir7.oba będzie ogromnie sza
nować i strzodz przed1 uszczerbkiem. Omawiać 
i m w a ż a ć  trzeba sprawę także dlatego, że po
wrót do kra ju  jest bardzo drażliwą, kw estyą dla 
emigraeyi, je s t grą na uczuciach, w  którą po 
wojnie generalnym  atakiem  uderzą, lapiohłopi. 
Cała -wielotysięczna arm ia różnych bankierów, 
agentów  i adw okatów  krajow ych i innych 
spryciarzy Od em igracyjnej kieszeni, wychudzo
nych d ługą przerwą kom unikacji z krajem, 
jak  stado  szakali rzuca się po ogłoszeniu po
koju, aby  odbić czas -stracony. Setki tysięcy 
ogłoszeń będą nodawać niestworzone rzeczy o 
stosunkach w Polsce, byle »bi7nies« szedł, byle 
na chłopskiej skórze kilka, dolarów- zarobię. — 
Łapiehlop dla trzech łub czterech dolarów zy
sku, nie zawmha się ani na chwalę narazić emi
granta na s tra tę  setek , a nawet, tysięcy, ha 
zrujniowanie- trudu  całego la t szeregu. A zatem 
Polacy am erykańscy niech się nad sprawą 
reemigracyi poważnie zastanowią.

;. Przedcwśzystkiom pomyślmy, kto  z tu te j
szych Polaków  może i zechce wracać do k ra
ju po wojnie? I'atrzinjr na główne grupy, z 
których sk łada się em igracja.

»Jest tu  naprzód pierw sza gencracya n a j
starszych osadników, którzy, siedzą w Amery
ce od lat kilkudziesięciu. Śą to fundatorowne 
.parafij i założj'ciele towarzystw , prezesi i dy
gnitarze emigracyjni, geszefciarze i kapitali
ści. Z tej warstw y —  na pewne n ik t nie ze
chce wrócić d e  -Polski. Ludzie ci obrośli tłu
szczem w iutejszyni dobrobycie. W ediug przy
słowia, że >między ślepymi jednooki królem 
zajęli wśród wychodźctwa honorowe miejsca. 
Bez kw alifikacją umjcslowyc-h, a często t-akżęj 
moralnych, przodują milionom emigraeyi a re
prezentują je  wobec Amerykanów'. Takiego 
s tauow ska nie zoehą oni prz/icież zamienić na 
ftkroinniejszą o wiele rolę w Boise©, gdzie -zara
zem w skrzauoby im  grzec7,nie odpiowdednie 
miejsce w  społecznem u w arslwowicniu. N ieje
den *pan pre7,ydent«, k tóry  tu wr chwale, jak  
w słoiicu' chodzi i na -delegacyach Wilsonowi 
-rękę ściska, w' Potoeo musiałby zejść do roli 
zwykłego szeregowna. bezimiennego pracow ni
ku. T a  g'rupa dlatego straóoiwi jest dla rcenu- 
gracyi.

;>Pot-em idzie g ru p a  jałcbgencyi petoko-amc- 
rykaiiskiej. Ludzie tu taj urodzeni lub przy naj

mu to j  wychowani i wykształceni, tó adwokaci 
lekarze, dontyści, architekci, księża ,nauczy
ciele, redaktorzy I z tych ludzi n ik t prawie 
nie wróci do Polski, gdyż są  zamerykanizowa
ni zawodow-o. W  k ra ju  m-usiełily przeważnie 
studya rozpocząć od początku. Amerykański 
lekarz, dentysto, adw okat, nauczyciel, dzicn- 
riak rz  — nie znalazłby tam clileba. A m erykań
ską ksiądz byłby i umysłowym i moralnym i 
językowym dziwolągiem. Dlatego i z inteligen 
cyi potoko-amerykańskiej rcemigracya nie 
utyjc.

Mtodzież polska, tu  urodzona, bez wrzględu 
na wykształcenie i zajęcie, pomimo rzel-iomo 
polskiego wychowania w szkołach parafial
nych, pomimo naw et C7.ęotego należenia do pol
skich towarzystw, lgnie instynktow nie eto ame
rykańskiego typu, zarówno w życiu prywa- 
tnem, jak  pubłiczncm.

Mtodzież, o ile przytom liczy na spadki po 
rodzicach, w znacznej części nie zechce wra- 
tmć do Polski, która jest d la  niej —  bądź co 
bądź —  krajem  nieznanym.

Trzy za te in wielkie grupy emigracyjne, 
albo zupełnie, albo w- przeważnym procencie 
wykluczone są od reemigracyi.

Pozostaje grupa ostatnia, tak  zwana cmigra- 
cya przejściowa, robotnicy sczonnwn, którzy 
co rok, albo oo la t kilka przyjeżdżali do Ame
ryki, składał1- dolary i w racali do  ojczyzny. — 
Często rodziny ich nawet w- Polsce zóstow alj, 
a oni im pieniądze s-tąd odsyłali. Ta wielka g ra
pa, k tórą średnio można liczyć na 200 tysięcy 
robotników1, nie włączając żon i dzieci, zasko
czona została wojną w Ameryce i już o to  trae- 
ci rok czeka z utęsknieniom na pokój. Jak o  cru- 
lość, ludzie ci zdecydowani są wrócić do k ra
to, skoro ty lko kom unikaeya zostanie otw artą.

I lleem igracya oprze się głównie na ich szere
gach. On- m ają najwięcej oszezęcliioścg do wry- 

j wrie?i m ia, ich do lary  m ająć być. pic-wszytm za
granicznym  wkładem na odbudowę Potoki Dla 
nich to właśnie .sprawa reem igracyi je s t n a j
bardziej piekącym  problemem.

W zasacfcjf —  jm in ó t do kra ju  Todzinnego 
jest rzeczą natuwilną i dobrą. Praca wśród 
swoich i dla swoic-h jest najprzyjemniejsza, a 
kraj na niej korzysta. Lecz tu  trzeba się głę
boko zastanowić, czy cza? 4 okoliczności wy
magają tego powrotu, czy kraj 7. niego korzyść 
odniesio i  czy em igrant w Ameryce nie potrafi 
więcej zn-obić dla Potok., niż w  kraju?

Po wojnie, nim sio stosunki w Europie boaaj 
j powierzchownie uloza, upłynie lat dwra przy
najmniej. O natyclnniastowrem odrodzeniu prze- 

. my.słu, zwłaszcza wr Polsce, nie ma oczywiście 
, mowy. Każde państw o będzie naprzód musia
ło obliczyć stra ty  i w drodze parlam entarnej 
postaraejsisj o źródła ich pokrycia. Będzie to 
praca dłuka, a przed jej zakończeniem normal
ny  ruch przemysłowy jest niemożliwy. W Pol
sce nic będzio braku rąk  roboczych, ale da się 
strasznie odczuć brak kapitału, naw et brak 
w arsztatu pracy, k tóry  został zupełnie z ni 
szczany przez odw rót rosyjski

Polska ogołocona ze wszystkiego, po- 
j cząwsz.y od fabryk, skończywszy na .inwenta
rzu rolnym chętnie wchłonie każdy dolar arne 
rykańskich osz.-czędnośei Dolai ton, posiany 
przez emigranta- rodzinie, będzie największą 
pat-Tj ofyczną zasługą. Sam powrót em igranta 
k tó ry  kosztuje znaczną sumę, bęćrzio uszczerb
kiem bezproduktyw nym  dla narodowego )u> 
g a r lwa.

Dwieście tysięcy 'Polaków1, wracając- do k ra
ju, straciłoby na podróż najmniej 10 milionów 
dolarów. Podczas pobytu w  Polsce przez piorwr- 
szy bezrobotny rok (straciłoby wr amerykań- 

i.-kiełi oszczędnościach najmniej 40 -nślie?ąóWir. — 
'S tra ta  ogólna wyniosłaby z gó rą  50 milionów 
|Z a te pieniądze inoż,nAodbtidowrae od biedy pól 
miliona potokich gospodarstw.

Pomyślcie więc, Ozytołniey — kończy au to r

i\y chwili 'Obecnej, gdy każdy  z tioską a-Io r 
nadzieją- rozmyśla niid  przyszto>:cią 1 olski i 
nad jej przyszłym ustrojom , pozmanie togo 
ustro ju  z przeszłości jes t niotylko rzeczą umio- 
jęlności, ale i obowiązkiem d la  wwzystłdch, po
gnanie 4-magisfcrae w itaę^ ' zrozumienie przcsSo- 
ści dalszej i bliższej, do k tórej inaią  się dosta- 
aowftć nowo stosunki, jakiekolw iek one będą. 
Ustawy, naw et tok  elastyczno, ja-lc polu-yczne, 
nie powinnjr być narzucone lużuic na  powne 
p.ż istniejące fundam enty, m e po-v, inny g-ardzić 
doświadcszoinem inzeszłości. K i-żdy naród ma 
swe odrębno 'warunki bytu, tak  ze wwględu na 
położenie geograficzne, na- źródła ?.morowego 
gospodarstw a, ja k  na- sk ład  swej ludnością jej 
s tan  'Cywilizacyjny, jej odziedziczony wkorze- 
rdany obyczaj,’ których upcn-ządkowouiie wyma- 
ga dokładnej znajomości dawmego ustro ju  noli- 
tyezneg-o i ,społeczncg'o.

»IIisfeorva ustroili Polst i w zarysie ■ prof. 
dr totantolawa Kutrzeby, obejm ująca dzieje Rze- 
CzjTiospolitej po trzeci rozbiór, p rzy ję ta  z u.zna
niem przez f a c h o w ą  kry tykę tlómac-zoina k il
kakro tn ie na, język rosyjski i niemiecki, docze
k ała  się 3-ch wydań w  krótkim  czasie, dostała 
drugi t-om obejm ujący Litwę, a obecnie ogłooil 
au to r rozwój ustrojowjroh fonn, w  którjrołi ży- 
ly o d r  o z b i o r ó w  d o r. 19.15 poszczególne 
części 'dawnego polskiego państw a.

N a ziemiach Rze< zjąm rtM bej w  ckigu XT v 
wieku trzy  pow stały państw a, k tóre m iały przyć
mią na sam oistńość paitotwro>vą: Księstwo w ar

szaw skie 1807— 1815 r., Królestwo Polskie 
1815—1831 r. i Rzeczpospolita Krako-wska 
1115— 184G, k tó re choć w pewnej mierze skrę- 
poWiUio w  Kwobodzio urzciuz^uiti- swo^ro pftti- 
stwow^ego życia — przecież te paiistwa, m ające 
polski charakter, mogły toż w praw ie wyrażać, 
pi-zjinajmaioj, ducha, potoki ego.

Roza tem i jednak  okresam i istnienia tych 
■państw potokich, ziemie polskie wmliodziły ml 
rozbiorów1 d o  dziś w1 sk ład  państw  rozbioro
wych, k tóro  jo trak tow ały  jak o  część tylko 
sw ego torytoryum , jak o  swoje prow incje i s ta 
rały się jo organicznie spoić z całością, rozciąg
nąć na n ie  sw oje praw o państwowm T e ziemie 
polskie do dziś w e wszystkich trzech paustw.ach 
z którem i są złączone, zachowały pe/wną odręb
ność -swoją w łasną, w- jednych w1 pełniejszej 
mierze daw niej, w innych znowu w1 o s tan ie j 
dobie. Te odrębności, będące jeśli nie przeja
wem pracy polskiego 'ducha, to  przecież p rzr- 
r.ajmntoj wyrazem  uw zględniania przez państw a 
tego d u ch a  odrębności i kwesty*, tyczące się 
praw1 społeczeństwa polskiego, możności jego 
rarod>w ogo rozwoju i uznania polskiego języ
ka, rozm iary dozwolonej autonom ii tych  pol
skich dzielnie, ich samom.ądu, praw  obywatel
skich i narodowych, są  przedmiotem opraco
wania prof. Kutrzeby.

Tom LU obejm uje cdiraz ustro ju  zaboru pr.i- 
skiego do r  180G i Ifsięrtw a W arszaw skiego do 
r. 1815, następnie K rólestw a Kongresowego do 
r 1831, dalej losy lego/ż aż do ostatnich cza
sów1, a  więc wprowadzono jro powstaniu 1831 r. 
zmiany organizacyjno w ładz i sądów, spraw y 
włościańskie, reform y W ielopolskiego, usunię
cie w ładz centralnych po r. 1863 i wprowadze
nie ustroju adm inistracyjnego rosyjskiego, .0- 
graniczenie praw1 kościoła- katolickiego i języka 
polskiego, k o n sty tu c ja  rosyjska z  r. 1905 i 11-

J / ia l  Kroic-d wa. w rosyjski di ciałach parlamcn- 
't" ia y d i, idgi y/elnośeiowe do r. 1915.

N adepnie obejmuje au to r organizację  Li
tw y  i Rusi od roku 1772 d o  1915 i Rzeczy
pospolitej krakow skiej od roku 1815 do 1845. 
Tom 1F, będący w druku, nut objąć Wielkie 
'Księstwo Poznańskie od roku 1815 ilo 1915. — 
P ru sy  Zachodnie -od roku 1807 do 1915 i Ga
lic ję  od roku 1772 do 1915.

tóy sternatycamego objęcia lego przedmiotu 
nie miała dotąd nasza literatura . Niektóre 
okresy, tery lo rya , lub pewne ich in sty tu c je  
m iały monografie, inne wcale -nie, -tak, że ze
stawienie całości w jednornierme ustosunko
wany obraz wy.mag'ało sięgania w prost do 
źródeł. A utor omawia- ustrój w pojedjm-czych 
okresach konsekw entnie, według systemu 
przyjętego w poprzednich toniach, zaczynając 
-od form zarządu kraju, o prawmch ebyw atcl- 
sktoh i pulityc-znych w ogóle, o warstwach we
d ług  wyznań i stanu, o sądach i prawrach i o sa- 
riwrzącbzie — o iie byl dojmszezony w1 pewnych 
okresach — cytując przed każdym  iw.dzia
łem literaturę odnośnego przedmiotu, przez co 
czytelników., k tóryby piagnąl w danej kwe- 
sły i obszerniejszego przedstawienia jej nad to, 
co może daw a" piodręcznik, ułatwia peinformo- 
iranie sic o źródłach. Do 00znania bliższych 
nam. cz-a-sów jest -omawiana książka piorwUfecm
i jedynetia w literaturze syntetyeznem  ujęciem 
przodmiotu tego w  całokształt, wypełnia lukę 

, w literat-urzo, a daje gruntow ny oparty na źró
dłach, pożyteczny i in teresu jący  obraz, stano
wić będzie podręcznik, udóry niewątpliw ie do- 
izc-ka się licznych wydań i . rozpowszechnieme 

-takiego, jakiom cieszyły się tom y poprzednio. 
Można tylko pragnąć, aby tom IV pojawjl gjp 
jak  najpredzej-.

Dr Klem ens B a k o m H .



Giotta, 18  PaźdżATjuika, 1 0 1 6 ,

N? zasąd zen ie  zastępcy kom endanta II koi 
pirsu armii dzdemnak konserw atyw ny iPom m e' 
■sciie Tagespiost*1, został na nieograniczony 
czas zawieszony, a rodakeya otrzym ała ostrza 
żernie za  wykroczenie przeciwko przepisom cen 
zury pizez umieszczenie wiadomości p. t rZnj 
szczenię i. p. 'zBremen*.

Rozporządzenie komendy dodaje:
'O becnie okazało się, że doniesienie o  

szczeniu ł. p. Bremeru tyto meprawaziv7e. —• 
Przy tej wiadomości n ie  chodziło o przedruk te 
Icgram-u, leetz o wyjęcie doniesienia z  listu, wię 
reciakcya ponoisi odpowiedzialność. Także in 
form ator nie był osobą urzędową*.

artykułu  —  czy wobec tego nie będzie lepiej 
zostać po wojnie tu  w  Ameryce, a  do kra ju  po- 
lyłać oszczędności? Pomyślcie i przyślijcie nam 
Waszą opinie. Chętnie ją  rozważymy i ogło
simy*.

N .  K .  N .  d o  L o g i o n ó w

Genewa, 18 października.
Telegram  iskrowy z Nowego Jo rk u  donos;
Niemiecka sł. p. 53« była widziana' na wy 

sokości stanu Massachusetts Łódź ścigała pa> 
rowiec holenderski, k tó ry  prawdopodobni 
wiózf kontrabandę

(Tel. c. k. B iura koresp,)

Ciirystyania, 18 pazaziem ika.
Niemieckie poselstw o ogłasza w  pismach 

norweskich w odpowiedzi na  wyjaśnienie rzą
du norweskiego co do  zatapiania norwesfcicl 
okrętów  handlowych przez niemieckie siły m er 
skie notę, oświadczającą, że nie jest slusznem. 
jakoby niemieckie siły bojowe morskie uczy
niły regułą zatapianie okrę.ów wiozących kor* 
trabandę. ile  możności pizeprow adza się ra  
czej stało takie okięty do  portów niemieckich 
Nota odnosi, że niemiecku łodzie podwodne 
odpowiednio do swych instrakcyj, respektow a 
ly flagę norweską i norweskie prawa zwierzak 
nieze.

Ucieczka oficerów greckich.
Genewa 18 października, 

Były szef sztabu generalnego armb greckiej 
generał D u ś m a n i s ,  tw W w ^ b y iy  zastępca 
jego pulkowniic M e t  a x a  s. uciekli z  Aten d< 
Laryssy Obaij ci o-fi-cewwie, stanow czy pr.fce« 
cdwnicy koalic ji, dochowali wiesrnose-i k rm o \a

(T el. w h ,J io w e j  R eform y").

Wiedeń, 18 października. 
■sN. W. Tagbratt- donosi z Lugano: . 
PiCftWłorrfea -się wiadomość — jak donosi 

sSeocdo* —  że w Roni nastąpi zjazd cara z 
królem rumuńskim Z panującymi przybędą na 
zjazd przedstawiciele obu sztabów7 generalnych.

Odpowiedzialny redaktor:

M ICH AŁ K O N C P ItfS K l,
W ydaw ca:

R U D O L F  C S M A N .

Nadesłane.
(A rtykuły w iym dziale nie pochodzą od renaticyi).

prezydent sądu obwodowego w Banja-Luce
przeżywszy la t 58, po długiej a  ciężkiej 
chorobie, opatrzony św. Sakramentam i, 
zasnął w Panu dnia 17 października 

1916 roku w Krakowie.
W yprowadżenie zwłok z domu żałoby L. 
11 przy ulicy Bernardyńskie, na miejsce 
wiecznego spoczynku nastąpi we czw artek 
dnia 19 b. m. o godzinie 4 po południu.
Na ten smutny obrzęd stroskana żona- wraz 
z dziećmi zaprasza Krewnych. Przyjaciół, 

Kolegów Zmarłego i Znajomych.

Nabożeństwo żałobne
odbędzie się w piątek dnia 20 b. m. o  go
dzinie 8 ramo w kościele 0 0 . Bernardynów. 
Osobne zawiadomienia nie bedą rozsyłane.Los f. p. „Biemen"

Wiedeń, 18 października. 
sRe.clispost* donosi ze Szczecina pod datą 

15 bm.:
Zakład pogrzebowy ^Concordia* Jara? Wolnego 

w KraKowie.

Rządca drukarni L. K. Górski


